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  O autorach


  Naprawdę rzadko można spotkać tak ciepłą i otwartą osobę jak Agnieszka. Należy do grupy ludzi, którzy potrafią słuchać. Wielu, w tym również i ja, zawdzięcza jej odnalezienie swojej wartości, wewnętrznego piękna i własnej drogi. Oprócz tego, że jest świetnym psychologiem i jednym z najbardziej genialnych trenerów NLP w Polsce, jest wspaniałym przyjacielem i człowiekiem. Co więcej, ma unikalną umiejętność przekazywania swojej wiedzy w prosty i zrozumiały sposób.


  Miałem przyjemność dziesiątki razy obserwować ją, kiedy pomagała ludziom dotrzeć do tego, co jest w życiu najważniejsze, i widziałem, jak z minuty na minutę w każdym z nich następuje głęboka przemiana. Często mówi o znaczeniu ducha Aloha[1] w naszym życiu, o tym, że fundamentalną wartością jest pełna akceptacja świata i istot go zamieszkujących.


  Nierzadko zdarza się, że ludzie mówią o sobie rzeczy, których potem nie można zauważyć w ich życiu. Postawa Agnieszki jest dowodem na to, że jedyną drogą na dotarcie do drugiego człowieka jest spójność. Wszystko, o czym mówi, ma odzwierciedlenie w jej własnym życiu.


  Cieszę się, że mogłem ją poznać i że dane mi jest z nią współpracować. Aloha.


  Bogusław Stępień


  Dragan jest jednym z najbardziej utalentowanych ludzi, jakich znam. Robi niesamowite zdjęcia, piękne rysunki, jest mistrzem fascynujących opowiadań i do tego gra na gitarze. Te wszechstronne zdolności czynią go osobą, która potrafi wyrazić i zrozumieć emocje innych ludzi na wielu płaszczyznach.


  Jednocześnie jest człowiekiem, który ma wiele twarzy — dla jednych to po prostu kumpel do pogadania o życiu, doskonały słuchacz, dla innych mądry człowiek zgłębiający wiedzę dotyczącą świata i rozmówca, z którym można porozmawiać o wszystkim; ktoś, z kim można się śmiać i bawić, a także obrońca słabych i bezbronnych, zdolny do współczucia i pomocy i jednocześnie umiejący wziąć kogoś za rękę i poprowadzić, ochronić, dać wsparcie. Chętnie dzieli się swoimi doświadczeniami — a w życiu widział i doświadczył wielu bardzo ciekawych rzeczy — miał okazję mieszkać w różnych egzotycznych miejscach.


  Cokolwiek robi w swoim życiu — prywatnie czy też zawodowo — robi z niespotykaną wręcz intensywnością i zaangażowaniem, tak rzadkim we współczesnym świecie.


  To wszystko razem — talent, cechy charakteru i zaangażowanie — czyni go wyjątkowym trenerem, który potrafi sprawić, że zmiana zajdzie także w Twoim życiu, wzbogacając je o doświadczenie bliskiego kontaktu z artystą, który chce uczynić je piękniejszym.


  Agnieszka Ornatowska


  Autorzy zapraszają na stronę www.beunitymethod.com.

  


  
    
      [1] Aloha — w języku hawajskim znaczy "miłość" lub "bycie szczęśliwym z…".

    

  


  Dlaczego warto przeczytać tę książkę


  Żyjesz w stresie?


  Nie potrafisz się wyluzować?


  Wszystko Cię denerwuje?


  Marzysz o chwili spokoju?


  I pewnie próbowałeś już wielu sposobów na to, żeby wyrwać się z tego zaklętego kręgu?


  Twój świat jednak Ci na to nie pozwala. Jesteś ciągle w biegu i nie masz czasu, żeby po prostu odpocząć. Znasz to doskonale? Jeżeli tak, to ta książka jest właśnie dla Ciebie!


  Wyobraź sobie, jakby to było: rano jak zwykle dzwoni budzik, ale Ty budzisz się z uśmiechem i z miłością w sercu witasz dzień, który nadchodzi. Wiesz, że cokolwiek się stanie, zachowasz stoicki spokój. A na niektóre rzeczy spojrzysz nawet przez różowe okulary — bo zawsze przyjemniej jest widzieć świat w optymistycznych barwach :). Pomyśl sobie: jak wtedy wyglądałby Twój dzień? Co byłoby inaczej? I, co najważniejsze: o ile lepiej mógłbyś się wtedy czuć? Dzień bez stresu, z uśmiechem, który wynika z dystansu, jakiego nabrałeś do siebie i do swojego życia.


  Pewnie myślisz sobie: niemożliwe. To zbyt piękne, żeby było prawdziwe! Żeby tak żyć i tak się czuć, trzeba by być spadkobiercą Billa Gatesa, kolejnym wcieleniem Dalajlamy i mieszkać najlepiej gdzieś na jakiejś rajskiej wyspie. Hm... to jest sposób, ale przecież są ludzie, którzy teoretycznie mają wszystko, czego potrzeba do świętego spokoju i takiego życia, a jednak nie potrafią się tym cieszyć. Bo szczęście, spokój i relaks to stan umysłu! I pewnie są wokół Ciebie takie osoby, które potrafią bez względu na to, co się dzieje, zachować spokój i z uśmiechem radzić sobie ze wszystkim. Co prawda jest ich naprawdę mało, ale ich obecność pokazuje, że to jest możliwe. Pomyśl tylko, jak dobrze byłoby być takim człowiekiem!


  My — autorzy tej książki — Agnieszka i Bogdan — też kiedyś chcieliśmy wyrwać się z zaklętego kręgu pracy i obowiązków, więc szukaliśmy sposobów, które nam pomogą wreszcie się wyluzować — począwszy od tych bardziej konwencjonalnych — jak wakacje, wyjazdy, a skończywszy na mniej popularnych — jak szkolenia, szeroko pojęty rozwój osobisty czy artystyczne hobby. W końcu całe nasze doświadczenie i zdobyta wiedza oraz otwarte umysły pozwoliły nam stwierdzić, że bez względu na metodę zawsze chodzi o to samo — różnymi drogami osiągany i różnymi słowami opisywany jest tak naprawdę zawsze ten sam proces uzyskiwania wewnętrznego spokoju — poprzez uzyskanie jedności: z samym sobą, z miejscem i czasem, w którym teraz jesteś, i z ludźmi, którzy Cię otaczają. I nieważne, jaką drogę do tego wybierzesz — jedyne, co się liczy, to fakt, żebyś się z tym dobrze czuł i wreszcie mógł spojrzeć na świat przez różowe okulary.


  Pomyśleliśmy, że warto się naszymi doświadczeniami i przemyśleniami podzielić z innymi ludźmi — wybraliśmy sposoby, które pomagają się najszybciej zrelaksować, gdy będziesz tego potrzebował. Opieramy się głównie na wiedzy z zakresu psychologii, NLP oraz huny, wybierając te metody, które są najprostsze, ale również najbardziej skuteczne, i tworząc pewnego rodzaju syntezę wiedzy, której nadaliśmy nazwę BeUnity Method. Jednak jest jeszcze coś naprawdę ważnego w całym naszym podejściu — traktujemy to wszystko jak zabawę. Śmiertelną powagę — tak częstą we wszelkiego rodzaju sprawach związanych z rozwojem i relaksacją — porzuciliśmy już dawno temu i teraz po prostu cieszymy się tym i śmiejemy się jak najczęściej — z siebie i do innych — bo w życiu chodzi nam o to, żeby jak najpełniej i jak najprzyjemniej spędzić każdą chwilę.


  Pamiętam dokładnie, jak to się zaczęło: w pewien wiosenny słoneczny dzień siedzieliśmy sobie razem w kawiarnianym ogródku. Wokół nas przetaczał się zabiegany tłum ludzi, spiętych, z ponurymi minami, na ulicy samochody pędziły byle szybciej i byle do przodu.... Wszystko wokół nas było pełne napięcia i stresu. A nasz stolik był jak oaza spokoju — dwoje uśmiechniętych ludzi siedziało, pijąc kawę i rozkoszując się rozmową i chwilą. Spokojni, zrelaksowani obserwowaliśmy świat dookoła. Ponad pędzącymi ludźmi pięknie świeciło słońce, wszystko rozkwitało, ale wydawało się, że nikt oprócz nas nie zwraca na to uwagi.


  Wtedy Bogdan rozpoczął swoją opowieść:


  Zakaszlała mocno. Gardło miała spalone od oparów siarki i innych gazów z sykiem wydobywających się z ziemi mocno przeoranej gorącą lawą.


  — No chodź, już niedaleko — stała i patrzyła na mężczyznę w średnim wieku, który leżał na ziemi w pozycji embrionalnej, kulił się i wył.


  — Nieeee, dość, nie dam rady. Proszę — zaszlochał w ziemię, nakrywając głowę rękami. — Po co tu wróciliśmy?


  Nie odpowiedziała nic, tylko popatrzyła na niego z pogardą. Wokoło szalało straszne widowisko. W powietrzu przelatywały rozżarzone kamienie mieniące się tysiącami odcieni pomarańczy i czerwieni. Bijące od nich ciepło rozpalało ich twarze. Parzyło w dłonie i gryzło w oczy. Smród, jaki temu towarzyszył, był wręcz nie do opisania. Co chwilę robiło jej się niedobrze i musiała oddychać przez usta, by choć na chwilę oszukać w ten sposób swoje zmysły.


  Przed nimi wznosiła się góra. Czarny wulkan, z którego wnętrza z przeraźliwym szumem wypływała czysta lawa. Jego gładka powierzchnia wyglądała, jakby była pokryta milionami naczyń krwionośnych, w których zamiast życiodajnej krwi płynęła gorąca, płonąca ciecz. Zupełnie inaczej zapamiętała to miejsce, wiele się musiało wydarzyć od tego czasu.


  Patrzyła na niego i chyba zaczynało jej być go żal. Wiedziała, że dorosłość nie zależy od wieku, ale jak na swoje czterdzieści kilka lat mógłby przynajmniej zachowywać pozory tego, że jest facetem. Niby dlaczego to ona, nastolatka, ma dbać o tego podstarzałego, w jej mniemaniu zniewieściałego, a może bardziej zdziecinniałego, błąd — łysego człowieka.


  — No, wstawaj, do jasnej cholery, bo cię kopnę w tyłek i zaraz się usmażysz.


  — Nie daaaam rady — popatrzył na nią błagalnym wzrokiem i chwycił ją za nogę, a z oczu popłynęły mu prawdziwe łzy.


  — Przestań — wyrwała się z uścisku. — To wszystko twoja wina i twojej chorej wyobraźni. Namieszałeś, to teraz przynajmniej nie przeszkadzaj. Podnieś swoje szanowne cztery litery i w drogę.


  Znów zakaszlała, dym drapał ją w gardło. Spojrzała na medalion, jarzył coraz silniejszym i jaśniejszym blaskiem.


  "Musi być blisko" — pomyślała.


  Zamknęła na chwilę oczy, żeby dać im trochę odpocząć od palącego gorąca i wyziewów z ziemi. Jeszcze raz starała się sobie przypomnieć wszystko, co powiedziała jej Aventia.


  "Idź w górę wzdłuż błękitnej wstęgi lawy. Ona zaprowadzi cię do miejsca, gdzie łączą się obydwa wulkany. Tam odnajdziesz wejście do wnętrza. Wygląda jak duża jaskinia, nie da się go przeoczyć. Tam się spotkamy. Jeśli przybędziesz pierwsza, czekaj na mnie i pod żadnym pozorem nie wchodź sama do środka. Pamiętaj, doprowadź tam Gabriela, on jest cholernie ważny".


  Spojrzała przed siebie, z prawej strony góry wznosił się jeden ze strumyczków lawy, ale ten był trochę inny. Nie płonął na czerwono-pomarańczowy kolor jak pozostałe, lecz cała jego powierzchnia była usiana błękitnymi płomyczkami jak z kuchenki gazowej. Obok niego biegła sucha czarna ścieżka, która prowadziła w górę zbocza i znikała za zakrętem w dymie i oparach.


  "Ech, »doprowadź Gabriela«. Jak niby mam to zrobić, przecież nie zaniosę go na rękach. Może mu przypalić tyłek, to sam się podniesie?". I w tym momencie, jakby zupełnie na życzenie, jeden z gorących kamieni delikatnym lobem, wprost jak wycelowany, wpadł do kieszeni na jego wypiętym tyłku.


  — Ale co? Aj, aj, oż kurde… — poderwał się z ziemi, wymachując rękami i jakby opędzając się od czegoś niewidzialnego. — Hej, pomóż mi — krzyknął, trzepiąc pośladkami i próbując zgasić płonącą kieszeń.


  Niestety, widok tańczącego łysawego starszego pana z płonącym zadkiem na tle całej apokaliptycznej scenerii rodem z kanałów National Geographic wywołał u niej atak niepohamowanego śmiechu.


  Parsknęła głośno, przykucnęła i chwyciła się za kolana.


  — Hej, no co?! Pomóż mi, mówię! — fikał teraz jak Koziołek Matołek, który uciekał z miejsca, w którym popadł w kolejne tarapaty.


  — Ha ha ha ha — oczy zaszły jej łzami. — Powinieneś jeszcze coś zaśpiewać. Coś jak: "Uha ha ha ha. Uha ha ha ha". Wyglądałbyś jak prawdziwy szaman na polowaniu — patrzyła na niego i śmiała się do rozpuku, ocierając co chwilę łzy rękawem.


  Gabriel powoli przestawał tańcować. Kieszeń przepaliła się całkiem i kamyczek wypadł z sykiem na ziemię. Na jej miejscu pokazał się kawałek czerwonej oparzonej skóry, na którą patrzył teraz mocno wygięty. Dotykał jej palcami jednej ręki, wciągając mocno powietrze.


  — Auć, oj, aj — jakby chciał sprawdzić, czy pośladek wciąż jeszcze tam jest. — No co się śmiejesz? To wcale nie jest zabawne — patrzył na nią z wyrzutem. — Boli! Jak ja teraz pójdę dalej?


  — Pójdziesz i nie obchodzi mnie jak — powiedziała stanowczo. — W drogę, bo jak nie, to zafunduję ci cały taki prysznic.


  — Nie ośmielisz się — stanął, próbując się wyprostować. Chciał w ten sposób pokazać swoją przewagę. Ale bolący tyłek sprawił, że wyglądał jeszcze bardziej komicznie. Po chwili opuścił głowę na znak pokory. Przed nim stała już nie nastoletnia dziewczynka, ale dorosły człowiek. Wszystko zmieniło się tak bardzo. Kiedy zobaczył ją po raz pierwszy, jak siedziała na kamieniu w parku, była jeszcze dzieckiem. Teraz stała przed nim odważna i silna. Wiedziała, czego chce i dokąd zmierza. Zdał sobie sprawę, że dotrze do celu bez względu na to, czy on jej w tym pomoże, czy nie, i, co więcej, jeśli będzie musiała, zrobi wszystko, żeby go tam doprowadzić.


  Tak, przed jego oczami stała teraz prawdziwa kobieta, a on… nie miał śmiałości do kobiet.


  W oddali usłyszeli donośny krzyk orła. Spojrzała w górę, ale niebo zasnute było czarno-granatowym dymem i nie mogła nic dojrzeć. W tym samym czasie medalion jakby zadrżał, wzięła go jeszcze raz do ręki, jego blask stawał się 
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